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Po zgonie głównej bohaterki, Wandy Parylewiczowej, jest to sprawa wyłącznie 
i typowo żydowska — „Goje“ uczestniczą w niej jako klienci Parylewiczowej i spółki

Kraków. (Teł. wł.) Wczoraj w 
wielkiej sali Sądu Okręgowgeo w Kra
kowie, na tej samej, gdzie niedawno 
odbywały się dwa procesy o zajścia 
myślenickie, rozpoczął się kilkudnio
wy proces wspólników nie żyjącej już 
Wandy Parylewiczowej. Proces ten, 
zwany obecnie procesem Hildy Flei
scherowej, ma być epilogiem wielkiej 
afery korupcyjnej, która wstrząsnęła 
całym polskim społeczeństwem.

Na ławie oskarżonych znaleźli się 
bez wyjątku sami Żydzi. Z pozostałych 
9 wspólników Wandy Parylewiczowej 
widzimy na ławie oskarżonych sied
miu. Jeden z oskarżonych, adw. 
Schaftler „wyjechał“ do Palestyny i na 
rozprawie się nie zjawił. Sprawę jego 
wyłączono. Jedyna Aryjka w tym to
warzystwie, bardziej 'może klientka 
niż uczestniczka „Związku Interwen
cyjnego“, jak oskarżonych nazywa akt 
oskarżenia, Marta Łapińska, nadesłała 
świadectwo lekarskie i sprawę jej rów
nież wyłączono. A więc na ławie o- 
skarżonych znaleźli się wylą-cznie Źy- 
diA. Podobnie też na ławach obrońców, 
t>tko z wyjątkiem dra Woźniakow
skiego z Krakowa, zasiadają sami Ży- 
dzi :Azer i Landau ze Lwowa, Arnold,
I ickstein i Bross z Karkowa.

Rozprawa rozpoczęła się o godz. 9
rano przed trybunałem w składzie: 
przew odniczęcy sędzia Nowosielski, 
wofanci sędziowie Wasilewski i Kro- 
nenberg; przysłuchuje się rozprawie 
jako sędzia zapasowy sędzia Mięso- 
wicz. Fotele prokuratorów zajmują 
prok. Żeleński z Warszawy i Garbar- 
czyński z Krakowa. Publiczności na 
sali niewiele; przeważa żydowska. 
Dziennikarzy dużo, ale też przeważnie 
Żydzi.

Po zagajeniu rozprawy przystąpio
no do stwierdzenia personalij oskarżo
nych. Tu jako rzecz charakterystyczną 
należy podnieść, że wszyscy oskarżeni 
bez wyjątku przyznali się do naro
dowości żydowskiej.

Oto oskarżeni:
Hinda vel Helena Fleischerowa li

czy lat 43; jej mąż, kupiec Izydor Flei- 
scher z Tarnowa, lat 42; siostra oskar
żonej Fleischerowej, Estera Faerbero- 
wa z Krakowa, lat 38, nie karani; Jó
zef Hollaender, kupiec z Tarnowa, lat 
46; kupiec Leih Isler z Krakowa, lat 
68; Arnold Schneid, adwokat z Krako
wa, lat 42, Józef Hochman, kupiec z 
Rzeszowa, lat 29. Oskarżeni nie byli 
dotąd karani.

Po sprawdzeniu personalij sąd po
stanowił kilku ze świadków oskarże
nia nie przesłuchiwać na rozprawie, 
lecz tylko odczytać ich wyjaśnienia na
desłane do sadu. M. in. dotyczy to 
świadków sędziów: Schenringa i Szy
dłowskiego oraz notariusza Orzechow
skiego i i.

Kolejno sąd przystąpił do odczyta
nia aktu oskarżenia (krótkie streszcze
nie ogłosiliśmy już w wydaniu głów
nym — Red.j

Na ławach przeznaczonych zwykle 
dla sędziów przysięgłych w pierwszym 
rzędzie zasiadła obrona, w drugim o- 
skarżeni. przed ławą obrońców, osk. 
Hinda Fleischerowa.

Po przerwie prok. Garbaczyński od
powiadając na pisemny wniosek ad
wokatów Arnolda i Woźniakowskiego 
o dopuszczenie do odczytania zeznań 
17 świadków ze śledztwa, częściowo 
przychyla się do tego żądania wskazu

jąc, że treść zeznań reszty świadków 
nie jest istotna dla sprawy. Po nara
dzie trybunał ogłosił postanowienie, 
dopuszczające odczytanie protokółów 
zeznań 11 osób odmawiając co do po
zostałych sześciu.

Pierwsza zeznawała osk. Hinda 
Fleischerowa. Na pytanie przewodni
czącego opisuje początek swej znajo
mości z Parylewieżową. Podaje, że 
znajomość ta datuje się od r. 1928, kie
dy Parylewiczowa zaczęła kupować u 
nie,J w. składzi© najpierw za gotówkę, 
później na kredyt i pozostała jej 
dłużną kilkadziesiąt złotych.. Znajo
mość ta imponowała oskarżonej. Pa
ryl ewiczowa w toku rozmów dawała 
jej do zrozumienia, że chętnie bv jej 
pomogła, gdyby potrzebowała jakiejś 
interwencji u władz. Fleischerowa 
początkowo nie wykorzystała tej pro
pozycji i dopiero gdy żona asesora 
notarialnego Orzechowska skarżyła 
się, że mąż jej jest pomijany przy 
obsadzaniu wolnych notariatów, zde
cydowała się o tej sprawie pomówić 
ż Parylewiczową. W ten sposób za
częły się interwencje także w innych 
sprawach. Oskarżona zastrzega się 
jednak, że działała bezinteresownie, 
a częściowo tylko dlatego, że powo
dowała się próżnością

Następnie przewodniczący przecho
dzi do zadawania pytań w sprawie sę
dziego Michałowskiego. Fleischerowa 
przyznaje, że podjęła się interwencji 
w sprawie Michałowskiego. Chodziło 
tu o przeniesienie sędziego Michałow
skiego z Rzeszowa do Lwowa. W spra
wie tej pertraktowała z Parylewiczo
wą, która obiecała jej interweniować 
w Warszawie. Zawiadomiła o tym 
Michałowskiego, który z własnej ini
cjatywy ofiarował gotowość pokrycia 
kosztów wyjazdu Parylewiczowej do 
Warszawy w kwocie 60 zł. Pieniądze 
przesłała Parylewiczowej przez pach- 
ciarza. Wkrótce potem doniosła jej 
Parylewiczowa, że w sprawie tej in
terweniowała w Warszawie. W związ
ku z tą sprawą otrzymała od Józefa 
Hochmana z Rzeszowa kartkę z przy
pomnieniem o sprawie Michałowskie
go. Faktem otrzymania tej kartki —

Powstańcy zaleli Castro Urdiales
Wielkie postępy wojsk gen. Franco na froncie Santanderu

Bilbao. (PAT). Wojska gen. 
Franco zdobyły wczoraj Castro Urdia
les, najpotężniej ufortyfikowaną miej
scowość pomiędzy Bilbao a Santander.

Salamanka. (PAT). Główna 
kwatera wojsk gen. Franco komuniku
je, że wojska narodowe na froncie San
tander zajęły wczoraj miasta Cojino, 
Castro Urdiales, górę Tonio oraz osie
dla Nontosa, Ontanoz, Translavina, 
Villa Suso, Cruz Errera i Posena.

Salamanka. (PAT). Na fronde 
biskajskim wojska powstańcze zajęły 
dolinę Mena i około 20 wiosek zbliża
jąc się do Callejo i Villanueva.

Na froncie asturyjskim wojska po
wstańcze posunęły się o 15 km na
przód, zajmując Sierra Bejenas.

R e i n o s a. (PAT). Powstańczy 
komunikat donosi, że w pierwszych 
ośmiu dniach ofensywy na Santander

jak twierdzi — była oburzona, uwa
żała bowiem, że Hochman miesza się 
do nieswoich spraw.

W jakiś czas potem, gdy Parylewi
czowa zwróciła się do niej o pożyczkę 
w kwocie 500 zł, napisała list do sę
dziego Michałowskiego, który w odpo
wiedzi przesłał Fleischerowej 500 zł, 
podpisując się na przekazie jako „Zo
fia Charkowska“. Co się tyczy kore
spondencji, podpisywał się bądź „Rze-

Chińczycy zatopili okr
50 tys. chłopa nowych wojsk japońskich tcylądowalo pod 

Szangh aj cm
Szanghaj. (PAT). Chińskie ko

la wojskowe utrzymują, że usiłowanie 
wysadzenia desantu japońskiego w po
bliżu Wusung zostało udaremnione. 
Podczas walki pociski artylerii chiń
skiej miały zatopić japoński torpedo 
wiec.

Szanghaj. (PAT). Potwierdza 
się wiadomość o zatopieniu torpedow
ca japońskiego przez samolot chiński, 
który obrzucił go bombami. Ponadto 
podczas desantu wojsk japońskich 
musiała się wycofać kanonierka ja
pońska.

S z a n g h a j. (PAT). Przedstawi
ciel japońskiego sztabu generalnego 
oświadczył, że w ciągu nocy i dnia 
wczorajszego wylądowały w Szanghaju 
posiłki japońskie. Posiłki te przekra
czają 50 tys. żołnierzy.

Nacisk wojsk chińskich na oddzia
ły japońskie w Szanghaju maleje. Ja
pońskie dowództwo przygotowuje się 
do rozstrzygającego uderzenia w oko
licy Szanghaju, zanim Chińczycy zdo
łają się wycofać. Odpowiednie kroki 
zostaną przedsięwzięte' celem unik
nięcia walk w pobliżu koncesyj cudzo
ziemskich.

Tokio. (PAT.) Główne siły japoń
skie wylądowały wczoraj rano we 
wschodnim Szanghaju, mimo oporu 
wojsk chińskich. W zaciętych star
ciach, jakie się przy tym toczyły, zgi-

zdobyły wojska powstańcze 41 czlo- 
gów pochodzenia sowieckiego, 5 pan
cernych samochodów, 19 bateryj arty
lerii, 40 dział wbudowanych w forty
fikacje oraz dwa pociągi z żywnością. 
Powstańcy zestrzelili 26 samolotów i 
.wzięli do niewoli 14 tysięcy żołnierzy 
rządowych. Wojska powstańcze po
sunęły się naprzód o 55 km na froncie 
szerokości 50 km.

Madryt. (PAT). Korespondent Ha- 
vasa donosi z frontu madryckiego: Na 
odcinku Casa del Campo panowało 
znaczne ożywienie. W niedzielę wy
buchły miny podłożone przez powstań
ców koło pozycyj wojsk rządowych. 
Wybuch zniszczył całkowicie kilka bu
dynków. Ofiar w ludziach nie było. 
Wczoraj rano powstańcy przypuścili 
atak na pozycje wojsk rządowych, zo
stali jednak odparci,

szowianin“, bądź skrótem ,,R". Pienią
dze te Fleischerowa przekazała Pary
lewiczowej, otrzymując od niej weksle 
dla Michałowskiego.

Na pytanie prokuratora oskarżona 
wyjaśnia, że mąż jej o staraniach dla 
sędziego Michałowskiego nic nie wie
dział. Korespondencja Hochmana przy
chodziła na nazwisko osk. Izydora 
Fieischera, albowiem w tym samym 
domu mieszkała inna Helena Fleische
rowa. Chodziło przeto o uniknięcie 
omyłki w doręczaniu. Fleischerowa 
przyznaje, że owa druga Helena Flei
scherowa już kilka lat temu wyprowa
dziła się z tego domu. Przyznaje rów
nież, że w pewnym wypadku sędzia 
Michałowski udzielił jej porady praw
nej w jej sprawie sądowej.

Po pytaniach adw. Arnolda, prze
wodniczący o godz. 15 zarządził prze
rwę do dziś do godz. 9 rano.

nęło przeszło 80 Japończyków. Straty 
chińskie są znacznie większe.

Spustoszenie w Szanghaju
Szanghaj. (PAT). Z japońskich 

źródeł donoszą, że wojska chińskie roz
poczęły w nocy na poniedziałek natar
cie na północnych krańcach między
narodowej koncesji. Chińczykom u- 
dało się przerwać front na zachód od 
Wang-tse-pu aż do Wayside-Parku. — 
Natarcia tego dokonała 36 chińska dy
wizja.

Londyn. (PAT). Z Szanghaju do
noszą, że wśród Europejczyków, któ
rzy odnieśli rany podczas wybuchu 
pocisku, jaki padł na brytyjski niebo- 
tyk w Szanghaju, jest również obywa
telka polska Waleria Glasser. Według 
ostatnich danych, ilość zabitych pod
czas tego wybuchu wynosi 175, zaś 
rannych 400.

Bitwa pod SCałganem
Pekin. (PAT). Dowództwo japoń

skie w Chinach północnych otrzymało 
wiadomości o decydującym zwycię
stwie nad Chińczykami pomiędzy 
Czang-pei a Kałganem oraz potwier
dzenie doniesień o zajęciu Kałganu 
przez wojska japońskie. Miasta Men- 
tukau i Lang-siang-sien zostały od
cięte.
Zagony lotników japońskich

Tokio. (PAT.) Japońskie wodno- 
płatowce dokonały w niedzielę o godz^ 
20 nalotu na Nankin, bombardując lot
nisko wojskowe w Kuang-IIuamen o- 
raz arsenał w Czung-Czuamen. Bom
bardowanie trwało przeszło godzinę. 
Ponad Pao-Szanem rozegrała się bit
wa powietrzna pomiędzy trzema ja
pońskimi wodnopłatowcami, a 9 chiń
skimi „Curtisami“. Japończycy strąci
li 5 samolotów.

Polska flota w Rydze
Tallin. (PAT). Po trzydniowym 

pobycie z oficjalną wizytą w Estonii, 
kontrtorpedowce polskiej marynarki 
wojennej „Grom“, „Wicher“ i „Burza“ 
opuściły tutejszy port, udając się do 
Rygi-

„Manewry“ floty litewskiej
Gdańsk. (PAT). Z Kłajpedy do

noszą: Litwini odbyli w pobliżu swego 
nowego portu Swenta ćwiczenia woj
skowe z udziałem jedynego okrętu li
tewskiej floty wojennej, poławiacza 
min „Prezydent Smetona“. Wskutek 
silnej burzy okręt ten osiadł na mie
liźnie. Cztery holowniki gdańskie po- 

| śpieszyły z pomocą i uratowały okręt.
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Z wysepki ruin
N. M. P. od Węża — Pastwiska ze świerszczami, Palma 
Vecchio i Westminster... — Kaplice staro-chorwackie — 

Pod cedrami królowej Saby — Ze „ztotych czasów“
(Od własnego korespondenta „Kuriera Poznańskiego*)

L o p u d, w sierpniu.
W „Jerozolimie Wyzwolonej“ wspo

mina Tasso, że podczas pierwszej kru
cjaty poszedł za Piotrem z Amiens 
Ottone Visconti, głowa potężnego, me
diolańskiego rodu. „...Chrobry Otto, co 
przybrał sobie herb, na którym wąż 
pożera dziecko nagie.“

Ten to Visconti, ze synem w r. 1099 
wracając z Palestyny, modlić się zaczął 
wśród rozszalałego morza do Boguro-

Blisko „Gospy od Szunja“,

dzicy o ratunek, jeśli już nie dla niego 
samego, to bodaj dla syna. Fale wów
czas nagle opadły, a statek wpłynął do 
pięknej, ocienionej lasem zatoki. 
Wkrótce potem możny pan zbudował 
tutaj — a było to na wyspie Lopud, w 
pobliżu Dubrownika — kościół, zwany 
od herbu fundatora Santa Maria „di 
Biscione“. Z czasem owo włoskie „Bis- 
cione“ • („wąż“) przeszło, zesłowiań- 
szczone, w „Biszuń“ i wreszcie w 
„Szunj“.

Dzisiaj u Gospy od Szunja mszę od
prawia się raz tylko na parę tygodni. 
W pierwszą niedzielę miesiąca wędru
je z akolitami ks. proboszcz do opusto
szałej świątyni. A droga uciążliwa: 
półtora kilometra poprzez garby gó
rzystej wyspy, na drugą stronę, gdzie 
piniowy bór spływa łagodnie ku lu
strzanej zatoce. Nie ma tam żywego 
ducha.

Pozostawiliśmy tedy za sobą osadę 
rybaków i letników i wspinamy się 
wysoko ponad ciosowe, nadbrzeżne do
my dalmatyńskie. Prowadzi nas ma
leńki Jozo, którego proboszcz dał nam 
za przewodnika, a który dźwiga klucz, 
Większy niemal od niego. Półnagi bie
gnie po kolczastej trawie, nie ogląda
jąc się.

Mijamy listonosza z objuczonym 
paczkami osiołkiem. Droga po spęka
nych schodach kamiennych, pomiędzy 
ogrodami, płotami oliwnych sadów i 
winnic, wije się stromo, aż na szczycie 
rozpływa się w spaloną, płową prze
strzeń „pól“. Stąd już morza nie widać.

W białym słońcu południa wszyst
ko zlewa się w jedną barwę: ołowiano- 
srebrne gaje oliwek o poskręcanych 
pniach, siwe głazy, jakieś jasne, roz- 
kruszone ruiny i murek kamienny, pod 
którym gromadzi się stado owiec.

Nie inaczej chyba wyglądać musia- 
ła dawna Grecja. I nie trzeba wcale 
bujnej imaginacji, ażeby poprzez sym
fonię świerszczy, ukrytych w zakurzo
nej, pożółkłej trawie i w zabłąkanych 
w pojedynkę zrudziałych cyprysach, 
poprzez szmer kamyków, po których 
śmigają rdzawe, lśniące jaszczurki, u- 
słyszeć melodię fletu Pana...

Niespełna po godzinie drogi, ska- 
czący w dali, jak maleńki satyr, Jozo 
z kluczem znika nam na chwilę z oczu. 
Teren nagle spływa ku morzu, którego 
roziskrzony błękit objęły półkolem 
pachnące, balsamiczne ramiona pinio- 
wego lasu. Na horyzoncie fioletowy 
zarys Dubrownika.

Cyprysy gęstnieją w przepiękną 
aleję, która powinna prowadzić do ja
kiejś willi Borghese czy Doria-Pam- 
phili. Z cienia ich wynurza się trypo- 
ł-ium wiekowej, białej, oryginalnej 
dzwonnicy. A potem prosty, w renesan
sie rozbudowany kościół z dziedziń
cem, wyłożonym zniszczonymi płyta
mi nagrobnymi szlachty z Lopudu. 
Dziwnym zaiste trafem trzęsienie zie
mi, które zamieniło wyspę w rumowi
sko, oszczędziło jakoś tę świątyńkę i 
marmurowy cmentarzyk.

Wchodzimy do wnętrza — i ogar
nia nas zdumienie. Mniej stare malo
widło z wężem Viscontich, mniej rene
sansowe girlandy i rzeźby alabastro
wej chrzcielnicy — ale obrazy!! Z obu 
bocznych ołtarzy biją na nas ciepłymi

barwami „Święta Rodzina“ i „Santa 
Conversazione“. Może Lorenzo Lotto, 
a drugi może szkoła Palmy Vecchio, a 
może i Dalmatyńczylc, uczeń Tycjana, 
ale to wszystko jedno. Jakże nagłe jest 
to przejście od pustkowi słonecznych 
do tych klasycznych dzieł szkoły we
neckiej! Galeria wśród pastwisk!...

W prezbiterium nowe olśnienie. 
Skądże się wziął tutaj ten wspaniały 
drewniany ołtarz z XVI w. z płasko
rzeźbą Wniebowzięcia?! Skąd — na 
tle pół-włoskiego, a pół-holenderskie- 
go miasta — dwunastu apostołów, naj
żywiej poruszonych, z rozwianymi bro
dami, w ekstazie wpatrzonych w uno
szącą się, promienną postać Madon
ny?!...

Istnieje tradycja, że król Henryk 
VIII otrzymał, jako „Defensor lidei“, 
ów ołtarz od papieża — i umieścił w 
kaplicy Westminsteru. Później zaś, 
kiedy, wypowiedziawszy Rzymowi wal
kę, rozdawał i niszczył malowidła i 
rzeźby religijne, podarował go które
muś z żeglarzy - bogaczów Lopudu. 
Może Michałowi Pracatowi, który by
wał naonczas w Anglii...

Z oczami, pełnymi twarzy aposto- 
łów, soczystych barw i złoceń ich szat, 
powracamy za małym Jozem przez an
tyczne pustkowia pełne świerszczy i 
oliwne gaje.

*
Osobliwa to wysepka, Lopud. Oso

bliwe są jej dzieje, legendy, tragizm 
i — ruiny. Bo pomiędzy podmurowa- 
niami winnic, wzdłuż kamienistych 
drożyn napotkać można nie tylko ścia
ny patrycjuszowskich domostw z we
neckim ażurem obramowań okiennych, 
ale i resztki starochorwackich kaplic. 
Cylindryczne sklepienia, kwadratowe 
kopułki z okienkami z 880 r.!... Orna
menty u św. Eliasza i św. Iwana z mo
tywami zwierząt i ptaków, trój liści i 
plecionki chorwackiej zachowały się 
tak, jak zachował się tutaj sposób u- 
prawiania gleby sochą!...

*
Kiedyśmy już zeszli na wąski bul- 

warek nadbrzeżny „miasta“ Lopud, n- 
przytamniamy sobie, że owe kamieni
ste pola ze stadami owiec, jak i wię
ksza część wyspy, to odwieczny mają
tek starego rodu Giorgiczów, a dzisiaj 
potomka ich po kądzieli, hr. Mayneri.

Oto niewielkie molo i na wprost 
niego rokokowy, biały front pałacyku 
lopudzkiego, za którym kry ją się mu- 
ry o barwie pompejańskiej czerwieni. 
Obok, strzeżona przez dwa lewki du
brownickiego patrycjatu, brama rozle
głego parku. Ów, nieustępujący pięk
nością genewskiemu, park Mayneri

U franciszkanów

Zawody lotnicze w Polsce i we Włoszech
Warszawa. (PAT). Wczoraj, w 

pierwszym dniu krajowych zawodów 
lotniczych, odbyła się próba opanowa
nia pilotażu. Nabrawszy po starcie 
pewnej wysokości, pilot wykonywał 
po dwie ósemki i spirale oraz nalot w 
linii prostej ż wiatrem i pod wiatr, po 
czym lądował w prostokącie o wymia
rach 20 x 130 m. Dobre lądowanie by
ło warunkiem zaliczenia całej próby. 
Wobec na ogół mało korzystnych i 
zmiennych warunków (słaby wiatr, 
zwłaszcza po południu) wylądowało w 
prostokącie zaledwie 14 ha 33 zawod
ników.

Po pierwszym dniu okazał się naj
lepszym zespół Aeroklubu Warszaw
skiego. Po nim sklasyfikował się Ae
roklub Wileński. Indywidualnie naj
lepsze wyniki uzyskali piloci inżynie
rowie J. Solak ze Lwowa i St. Piątkow
ski z Warszawy. Dziś przed południem 
odbędzie się próba zrzucania meldun

Spojrzenie na Lopud.

dwukrotnie w tygodniu dostępny by
wa publiczności.

Szmaragdowy cień palm grubopien- 
nych pada na „wypisane“ ciętym ligu- 
strem na żwirze: „Hic mibi optime! 
„Tu mi najlepiej!“

Istotnie, godziny wsiąkają tu nie- 
spostrzeżenie w gąszcze podzwrotniko
we, kunsztowne labirynty. Obole ce
drów z czasu chyba królowej Saby, 
przyklękły japońskie nieszpułki. Za 
drzewami chlebowymi wiją się szlaki 
fuksyj i azalij. Tuje biegną wąską ale
ją na spotkanie dwóch ogromnych 
pinij, jak gdyby wykrojonych z fanta
zji wschodniego bajarza!

Pod cieniem płóciennej markizy, w 
obłoku zapachów, płynących z parku 
w gorące popołudnie na bulwarek, ja
kimś nektarem wydaje się mocna i 
wonna „czna kata“! Albo porcja „sla- 
doledu“, albo jogurt.

*
I inne jeszcze opisywać by można 

„CUriOsa“ maleńkiego Lopudu letni
ków, hotelarzy i rybaków.

Bodaj stary dom biskupa Kotoru, 
Uccelliniego, żyjącego tu obecnie, 90- 
letniego Lopudanina, pół wieku mają
cego za sobą walki piórem o przywile
je katolickiej Dalmacji i o nawracanie 
schizmatyków jugosłowiańskich. Za
wieszony, wysoko nad morzem, ż roz
kwitłą pergolą dom, gdzie znaleźć moż
na stosy pism zagranicznych, aż do 
„Revue des Deux Mondes“ z połowy 
XIX w.!

Można by powtórzyć historię o słyn
nym w pieśniach lopudzkim żeglarzu, 
Vicè Bune, co dwukrotnie świat opły- 
nął, za Filipów II i III zastępował wi
cekróla neapolitańskiego, jeździł do 
Indyj, a osiedlił się wreszcie w Me
ksyku. O „królu morza“, co żył w zlo
cie i drogich kamieniach, ale wrócił na 
swój LopucI odpocząć w grobowcu z 
korczulskiego kamienia: „Tu odpoczy
wa Vincenty Buneus, rycerz rządu 
Chrystusowego... 1612“.

Albo historię o złotym obrusie, jaki 
za pomoc Lopudu w wojnie algierskiej 
Karol V dał w podzięce dumnemu Pra
catowi. Bo tenże innej nie chciał: „Si- 
re, bogaty jestem i król nad mymi 
ludźmi. A tytuł mam obywatela Du
brownika. Na znak tedy przyjaźni — 
ten obrus wolę!“

Opisywać można cyprysową skrzy
nię, która obrus zawiera, w muzeum 
dawnego klasztoru Franciszkanów. I 
zakonny, surowy krużganek na gru
bych slupach, zarosły bodiakami. I ko
ściół, gdzie wydłużona twarz Madon
ny, której przodkiem był Jan Chrzci
ciel Donatella, uśmiech ma niewysło- 
wienie bolesny. I obrazy renesansowe, 
fundowane w r. 1513 przez rzeźnika, 
szewca i tkacza... (Kult piękna, o ja
kim marzył później Ruskin!)

I wreszcie sam widok spod olean
drów i obronnej wieży klasztoru na 
skropioną światłami wieczornymi za
tokę i bulwarek nadbrzeżny. H. W.

ków, a po obiedzie loty w szyku.
Rzym. (PAT). Wczoraj przybyły 

na lotnisko Miramare pod Rimini sa
moloty włoskie i zagraniczne, biorące 
udział w tzw. „zlocie Litorio“. Między
narodowe te zawody składają się z 2 
części: samego zlotu do Rimini oraz 
lotu okrężnego, złożonego z 3 etapów. 
Etap pierwszy odbędzie się 25 bm. na 
drodze okrężnej Rimini — Parma — 
Turyn — Mediolan — Wenecja (797 
km). Etap drugi odbędzie się 27 bm. 
na drodze Wenecja — Bolonia — Via- 
reggio — Siena — Rzym (718 km). — 
Trzeci etap nastąpi 29 bm. na trasie 
Neapol — Foggia — Pescara — Rzym. 
W zawodach bierze m. i. udział kilka 
lotniczek.

Lotnictwo polskie reprezentują 3 
drużyny RWD-13.

Skład drużyn polskich jest nastę
pujący: 1. Bernas Bronisław, Żabski 
Zbigniew, Weigt Rudolf; 2. Markowski

Z CHWILI
Parę zestawień: a
Ostatni numer „Myśli Narodowej _ -

stał zajęty za przedruk z lwoWsk\Ce 
„Dziennika Polskiego“ notatki o pi^u 
Grzędzińskim. „Dziennik Polski“ jest pi
smem wybitnie prorządowym i używanym 
do puszczania rozmaitych inspiracyj 1
niesień. ,

Ostatni numer „Jutra Pracy“ uległ koi - 
fiskacie za artykuł pos. Dudzińskiego o 
sprawie wawelskiej i rządzie oraz arty
kuł pt. „Módlmy się o pracę“, omawiają
cy stosunki wewnętrzne. „Jutro Pracy 
jest organem grupy, stojącej blisko pika 
Sławka, pismem, w którym pisują posło
wie: Hoppe, sekretarz odcinka miejskie
go „Ozonu“, Szczepański, Budzyński, Frcy- 
man itd. Jak można łączyć „Ozon“ z 
Sławkiem — to już rzecz indywidualna.

W jednym piśmie wychodzi list ko
mendanta „Legionu Młodych“ Bociańskie- 
go w sprawie rokowań z płkiem Koceni 
bez trudności, w drugim zaś kwestionu-

czcśnie.
*

„Zaczyn“ jest tygodnikiem grupy tzw. 
„państwowców“. Z początku przypuszcza
no, że będzie to zapowiedź akcji płka Ko
ca. Odmieniło się, jakkolwiek mjr rez. 
Rajcliman, były minister, mjr rez. Lilien- 
feld-Krzcwski, głośny z utworów z życia 
legionowego, wydawanych pod pseudo
nimem „kaprala Szczapy“, byli przecież 
bardzo czynni w układaniu deklaracji 
płka Koca. Pono w rzeczach podkreślania 
aryjskości szli w swych wskazaniach pier
wotnych o wiele dalej, niż poszła dekla
racja p. Koca. Któż by się spodziewał, 
że cytaty z artykułów „Zaczynu“ nie mo
gą się ukazać?...

*
Zdarzył się na kresach wschodnich' 

osobliwy wypadek. Szalała burza. Biły 
pioruny. Do wiejskiej Chatki schroniła 
się gromada osób, bawiących przejściowo 
w tej miejscowości. Piorun wali w chatę, 
gdzie się oni skryli, i jest tak „frechow- 
ny“, że za ofiarę wybiera sobie akurat 
najstarszego, samą „fiszkę“, a innych po
zostawia bez skazy.

Osobliwość. Nikomu to nie zaszkodzi, 
gdyby się zanotowało ten niezwykły wy
padek i nazwisko tragicznej ofiary, na
zwisko zresztą przeciętnego pracownika.. 
Samo doniesienie pojawia sią w „Gaze
cie Polskiej“, skąd przechodzi do prasy 
innej, zwłaszcza prowincjonalnej. A kon
sekwencją jest — zajęcie kilkunastu ga
zet. Uznano fakt za niebezpieczny dla 
państwa.

Obchodził prasę felietonik o... niepra- 
Womyślńości pioruna.

*
Czytelnik gdy bierze do ręki pismo, 

nie uświadamia sobie, ile trudu trzeba 
włożyć, żeby do jego ręki doszły te wier
sze wydrukowane.

Jakiż zaś posłuch mają „ludzie wta
jemniczeni“? A potem, gdy coś do kogoś 
przylgnie, to nie daj Boże.

Tadeusz, Wilkosżewski Władysław, 
Wacnik Stanisław; 3. Banoszek Ge
rard, Płoszek Rudolf i Zieleniewicz 
Władysław.

Skargi urzędników w Gdyni
Gdynia. (Tal. wł.) W niedzielę 

odbyło się wielkie zebranie o charak
terze wiecowym zwołane przez komi
sję, wyłonioną przez wszystkie orga
nizacje urzędników państwowych i sa
morządowych. Zebrało się ponad 2000 
urzędników, aby radzić nad wyjątko
wo ciężkim swoim położeniem mate
rialnym.

Mówcy stwierdzali, że władze cen
tralne nawet nie odpowiedziały na 
złożone memoriały. Nie szczędzono o- 
strych słów pod adresem posłów po
morskich (oczywiście „sanacyjnych“), 
wypominano terror partyjny B. B. W. 
R. Ostatecznie wszyscy jednogłośnie 
postanowili władz centralnych więcej 
nie prosić i podjąć legalną walkę o 
poprawę bytu innymi środkami. 
Uchwalona rezolucja zapowiada, że z 
dniem 1 września wszyscy urzędnicy 
przestają płacić składki na cele i or
ganizacje społeczne, do których po- 
wstępowali względnie zostali wcią
gnięci. Nie będą więc opłacać składek 
na L. O. P. P„ na Ligę Morską i Kolo
nialną, na „Strzelca“ i inne „społecz
ne“ przybudówki z wyjątkiem F. O. N. 
Nie będą również płacić na pomoc zi
mową, gdyż aczkolwiek uznają cele 
społeczne za godne poparcia, to jed
nak nic mogą na nie płacić.
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Wtorek i środa
KALENDARZ RZYMSKO KATOLICKI

Bartłomieja Ap. I Ludwika k.
KALENDARZ SŁOWIAŃSKI

Cieszymira I Namyślawa
Słońca: wschód 4.48, zachód 19.00 
Długość lnia 14 godzin 12 minut 
Księżyca: wschód 19,23, zachód 7,53 
Faza: 2 dzień po pełni

PO GRZEBY:
Dziś: Śp. Bolesławy Salomei Jóźwiako-

wej o godz. 16,30 z kaplicy cment. 
na Dębcu. — Śp. Marii Wolnowskiej 
o godz. 17 z kostnicy cment. na Jeży
cach. — Śp. Konstancji Rutkowskiej 
o godz. 17 z kostnicy cment. na Gór- 
czynic.

TEATRY:
Teatr Polski: Dziś — „Dwaj mężowie pa

ni Marty“.

Komunikat meteorologiczny
Napływ z zachodu wilgotnych mas po

wietrza pochodzenia morskiego powodo
wał w dzielnicach południowo-zachodnich 
i środkowych przelotne deszcze, często z 
towarzyszeniem burz. W pozostałej czę
ści kraju trwała pogoda słoneczna o za
chmurzeniu umiarkowanym przez chmu
ry typu kłębiastego. O godz. 14 zanoio- 
wano: 7 st. na Kasprowym Wierchu, 18 
st. w Krakowie, 19 st. w Kaliszu i Kiel
cach, 20 st. w Warszawie i Płocku, 21 st. 
w Gdyni i Poznaniu, 22 st. w Cieszynie i 
Wilnie, 23 st. w Bydgoszczy i Pińsku, 24 
st. w Białymstoku i Łucku, 25 st. w Gru
dziądzu i Zaleszczykach i 26 st. w Tarno
polu.

Przewidywany przebieg pogody do wie
czora, dnia 24 bm.: Pogoda o zachmurze
niu zmiennym z przelotnymi deszczami i 
skłonnością do burz, głównie w dzielni
cach południowych. Rano miejscami 
mgły. Ciepło. Słabe, chwilami umiarko
wane wiatry przeważnie północno-wschod
nie. Podstawa chmur niskich średnio 300 
do 600 m. Widzialność na ogół dobra, je
dynie rano i podczas deszczu słaba. Wia
try głównie północno-wschodnie i wschod
nie z szybkością od 20 do 35 km/godz.

śp. Edwardowa 
hr. Raczyńska

W sobotę w Rogalinie zmarła po 
dłuższej chorobie śp. Róża z Potockich 
I voto Władysławowa Krasińska, II 
voto Edwardowa Raczyńska, przeżyw
szy lat 88. Zmarła była matką, b. wo
jewody poznańskiego Rogera Raczyń
skiego oraz ambasadora Rzpl. w Lon
dynie Kazimierza Raczyńskiego. Po
grzeb odbędzie się dziś przed połud
niem w Rogalinie.

Z Synd. Dziennikarzy Wlkp.
Dziś we wtorek o godz. 20 odbędzie 

się w Kole Towarzyskim zebranie in
formacyjne poświęcone sprawom Po
laków za granicą. Referat wygłosi p. 
Anna Smoczyńska. O najliczniejszy 
udział członków uprasza Zarząd.

Sprawa o zniewagą papieża
„Wolnomyśliciel“ Floryszczak skazany nu fi miesięcy 

więzienia
Sąd Apelacyjny rozpatrywał wczoraj 

po raz drugi głośną sprawę „wolnomyśli
ciela“ poznańskiego Jakuba Floryszczaka, 
oskarżonego o zniewagę rzuconą na Ojca 
św. w dniu 19 stycznia rb. na żebraniu 
publicznym w Środzie. Floryszczak pod
czas przemówienia nazwał to. iń. papieża 
Plńsa XI „żebrakiem w tiarze“.

Sąd Okręgowy zakwalifikował wyraże
nie o papieżu jako występek z art. 111 
§ 2 k. k. (zniesławienie głowy obcego pań
stwa) i skazał Floryszczaka 26 maja ub. 
roku ńa 3 miesiące aresztu z zawiesze
niem na 3 lata. Od Wyroku tego Flory
szczak Wniósł odwołanie. Sąd Apelaeyj- 
ny uniewinnił go, lecz prokurator wniósł 
kasację i sprawa znalazła się przed Są
dem Najwyższym. Sąd Najwyższy do
szedł do przekonania, że Floryszczak ob
raził nie tylko papieża, ale i religię i Ko
ściół Katolicki; poza tym Sąd Najwyższy 
zmienił kwalifikację pwawną czynu z art. 
111 § 2 k. k. na występek z art. 173 k. k. 
i przekazał sprawę Sądowi Apelacyjne
mu do ponownego rozpatrzenia.

Na wczorajszej rozprawie Floryszczak 
wyjaśniał, że wygłoszony w Środzie refe
rat napisał na podstawie „Rozmyślań Ka
techizmowych“ Andrżeja Niemojewskiego, 
przypuszczając, iż nieskonfiskowańie tej 
książki chroni go przed odpowiedzialno
ścią prawną za publikowanie w przemó-

Pięciolecie
Seminarium Zagranicznego

Bydgoszcz. (PAT). Pierwsze 
w Polsce Seminarium Zagraniczne w 
Potulicach pod Nakłem obchodziło 
wczoraj 5-łecie swego istnienia. Se
minarium dotąd przygotowało do pra
cy na wychodźtwie kilku kapłanów i 
liczy dziś ponad 100 kleryków i około 
170 braci.

W uroczystym obchodzie 5-lecia 
wziął udział: ks. prymas kard. Hlond, 
wojeivod.a poznański, wojewoda pomor
ski, przedstawiciel M. S. Z. i liczni go
ście. Ks. kard. Hlonda u bram Semi
narium powitał ks. rektor Posadzy. Na
stępnie odbyła się msza święta, a po 
niej akademia, podczas której spra
wozdanie z dotychczasowej działałno-
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Film wielkich gwiazd
DOLORES DEL RIO - RICHARD DIX - CHESTER MORRIS

ŁÓDŹ PODWODNA Nr 9.
| JUTRO J

w środę 25 sierpnia, PREMIERA
Film o niezwykle ciekawym temacie, mistrzowskiej reżyserii Reinholda 
SCHUNZELA — wyśmienitej obsadzie: LSL DAGOVER — SABINĘ PETERS 
P 21 030 KAROL SCHÓNBuCK — HANS RICHTER

SZESA 4 STOLATKA

wieniach jej treści. Obrońca wniósł o 
przeprowadzenie dowodu z akt sprawy 
przeciwko „wolnomyślicielowi“ Rosińskie
mu, który wygłosił ten sam referat i 
przez Sąd Okręgowy w Ostrowie w listo
padzie 1935 r. został uniewinniony. Po
nadto obrońca przedłożył broszury M. Je- 
hanny Wielopolskiej i prof. Ułaszyna na 
dowód, że w Polsce Ukazuje się bardzo 
wiele czasopism, broszur oraz różnych 
enuncjaćyj, których ton jest o wiele o- 
strzejszy od słów wypowiedzianych przez 
Floryszczaka w Środzie, że więc Flory
szczak mógł wygłosić inkryminowany re
ferat bez obawy, że spotkają go konse
kwencje prawne.

Po naradzie sąd oddalił wnioski obro
ny Uznawszy je za spóźnione. Następnie, 
po przemówieniach stron, sąd Uchylił 
wyrok Sądu Okręgowego i zmieniwszy 
kwalifikację prawną czynu w myśl orze
czenia Sądu Najwyższego, skazał oskarżo
nego na 6 miesięcy więzienia, zawieszając 
wykonanie kary na przeciąg trzech lat z 
uwagi na dotychczasową niekaralność.

Sprawa Floryszczaka w swoim czasie 
była w Poznaniu żywo komentowana ze 
względu ńa żądanie obrońcy przesłucha
nia Musśoiińiego, J. Em. ks. kardynała 
Hlonda, ministra Edcna na okoliczność, 
czy papież jest głową państwa, (k.)

ści Seminarium złożył ks. dr Świetliń- 
ski. Po wspólnym obiedzie o godz. 15 
ks. kard. Hlond opuścił Potulice, a po
zostali goście uczestniczyli w wieczor
nym ognisku.

Linie lotnicze do Paryża 
i Londynu

Warszawa. (Teł. wł.). Podjęto 
rokowania o rozszerzenie zasięgu pol
skiej komunikacji lotniczej za granicę 
przez stworzenie połączeń do Paryża i 
do Londynu. Dotychczas do Paryża 
samoloty polskie nie docierają, a u- 
trzymywana jest komunikacja z Pol
ski do Paryża za pomocą samolotów 
francuskich i czeskich; do Londynu 
natomiast komunikacji lotniczej bez
pośredniej w ogóle ńie ma. (w)

Tragiczny zgon 
b. więźnia Berezy

W piątek, dnia 20 sierpnia rb. 
zmarł w szpitalu w Ostrowi Mazowiec
kiej śp. Stefan Kraszewski, zastępca 
kierownika obwodu Czyżew- powiatu 
wysoko - mazowieckiego .Stronnictwa 
Narodowego.

Śmierć wyrwała go z walczących 
szeregów narodowych całkiem nieocze
kiwanie. Wybrał się wraz z tysiącem 
swych kolegów z pow. wys.-mazowiec
kiego na obchód 15 sierpnia do War
szawy. W drodze powrotnej na szosie 
pod Zambrowem został niespodziewa
nie najechany przez ciężarowe auto ży
dowskie, wskutek czego doznał złama
nia nogi i niezwykle ciężkiego ogólne
go potłuczenia, w wyniku czego po kil
kudniowym zmaganiu się z chorobą, 
odszedł w zaświaty.

Śp. Stefan Kraszewski należał nie
wątpliwie do najwybitniejszych przed
stawicieli młodzieży narodowej.

Wiec P. P. S. w Gdyni
Gdynia. (Teł. wł.) Na niedzielę 

socjaliści ściągnęli do Gdyni „towa
rzysza“ Niedziałkowskiego z warszaw
skiego „Robotnika“. Zapowiedziane 
zebranie poprzedzone było obfitym 
rozrzucaniem ulotek propagandowych 
w mieście. Szczególnie cała impreza 
obliczona była na propagandę prasy 
socjalistycznej. Nawoływano do ńie- 
czytania dzienników „burżuazyjnycb“ 
i „kapitalistycznych“. Na ludności ca
ła akcja nie wywierała żadnego wra
żenia. Na Wiec zdołano zmobilizować 
około 5 tys. osób, przeważnie bezro
botnych.

Dywersja w TLI
Warszawa. (Teł. wb). Z orga

nizacji ZZZ-wydział wykonawczy wy
stąpiło znowu trzech działaczy: Cha
łupa, Morawski i Wysocki, ażeby w 
ten sposób rozbić organizację Mora- 
czewskiego. (w)

Samoaskarżenie 
aż do skutku

Warszawa. (Teł. wł.). Dnia 21 
września Sąd Najwyższy rozpatrywać 
będzie wielce osobliwy wypadek. Mia
nowicie Olga Raszyńska oskarżyła sie
bie o zabójstwo męża. Tymczasem 
przeprowadzone dochodzenia wykaza
ły, że przed rzekomym zabójstwem Ra- 
szyński popełnił samobójstwo. Na sku
tek takiego wyniku dochodzeń Ra
szyńska została uniewinniona w dwóch 
instancjach. Obecnie prokuratura 
wniosła o kasację wyroku, albowiem 
nowe dane dowodzą, że samooskarże- 
nie Raszyńskiej było słuszne, a więc że 
ona popełniła zabójstwo, (w)

Tragiczna przejażdżka
Paryż. (PAT). Z Boułogne do

noszą, że podczas przejażdżki po mo
rzu zatonęła łódź z 7 pasażerami. Je
den młodzieniec i trzy panienki uto
nęły.

WIADOMOŚCI POTOCZNE
— * Dzisiejszy koncert Orkiestry Sym

fonicznej stoi, m. Poznania w Parku Wil
sona rozpocznie się o godz. 7 wieczorem. 
Dyryguje kapelmistrz W. Buchwald. — 
Następny koncert w środę wieczorem w 
Ogrodzie Zoologicznym.

Witold Hunikiewic»

CZARNY KARNAWAŁ
POWIEŚĆ

24)
— A ja wam mówię, — tłumaczy 

głos trzeci, — że jej nie było, a w tej 
ułudzie, którą zwaliście ciałem dziew
czyny, krył się figlarny duch burz i 
wichur. Zadmuchała wichrzyca i u- 
niosła swą siostrę, może w tej chwili 
przelatuje nad naszymi głowami... 
Pędź! Pędź duszo na lepsze gwiazdy!

— Idiotyzm! — wybuchnęli obaj u- 
czeni. — Drogi radca pił dzisiaj za wie
le burgunda...

Rozstali się u furtki, prowadzącej 
do dworku. Hoffmann wszedł do ogro
du, nie spieszno mu jednak było, wy
ciągnął dłonie i łowił płatki padające
go śniegu. Chwilę połyskiwały niepo
kalaną bielą i ginęły, przeciekając kro
plą wody przez palce, nietrwałe, jak 
mgnienie ludzkiego szczęścia.

Różyczka stanęła niespodzianie 
przed przyjacielem i wyszeptała: — Je
stem, ratuj mnie!

Radca nie wierzył własnym oczom. 
Cofnął się przerażony, niespodzianym 
widziadłem.

— W swojej własnej jestem osobie, 
nie sen, nie majak, ale najgorsza rże-

czywistość, jaką możesz sobie wyobra
zić.

— Rosa Cabina? Istotnie, ty? — 
Chwycił ją mocno za ręce, zmarznięte 
były i czerwone od mrozu. Nie rozwia
ła się jak cień, ale weszła z radcą do 
mieszkania.

Wieść o ucieczce Różyczki rozbiegła 
się już po całym mieście i dotarła do 
pani Myszy, która na widok wchodzą
cej w jej dom dziewczyny osłupiała ze 
żdżiwienia. — Pani, u nas?

— Ukryjcie mnie, a jeśli tego nie u- 
czynicie, zamordujcie od razu, innego 
nie ma wyjśćią, — wyrzekła Różyczka.

—- Nie możemy pani ukryć!
— Możemy, możemy, droga Myszo, 

— wtrącił radca, — nawet naszym obo
wiązkiem ratować dobrą duszę.

— Prezydent jest oburzony, generał 
Hinrichs zawiedzony, Szambelan o- 
śmieszony, całe dobre, towarzystwo 
Płocka i okolicy dotknięte szaleństwem 
tej dziewczyny. Nie podobna popierać 
jej kaprysów, — sierdziła się Myszą, 
okazując Różyczce jawną niechęć.

Radca jednak nie przywiązywał 
znaczenia do słów żony, posadził dziew
czynę przy płonącym kominie i dorzu
cił drewek do ognia. — Ptaszynko, wy
rzucona z gniazda, robaczku bezdom
ny, oto znalazłaś się wśród chrześcijan, 
którzy wypędzić cię chcą na mróz i ku- 
rzawicę. Ale nie pozwolę ci zaginąć.

ódchucham, nakarmię, a gdy słonko za
świeci, wypuszczę na wolność. — kwi
lił radca, krzątając się po pokoju. 
— Pożyw się, dobra duszyczko, nabierz 
sił do odlotu! Ugotuję ci grogu! — Mó
wiąc to wyjmował z kredensu zapasy 
pani Myszy i ustawiał przed Różyczką.

Dziewczyna rzuciła się żarłocznie 
na przysmaki, ku zgorszeniu pani rad
czyni, która spoglądała niespokojnie, 
jak znikała zawartość słoików, słod
kie cwibaczki i pierniki.

— Nie żałuj sobie, najdroższa sie
rotko, — zachęcał radca.

Różyczka jednak nie potrzebowała 
zachęty, bo wygłodzona była całodzien
nym postem i nigdy nie miała dosyć 
słodyczy. Czyniła więc spustoszenie w 
zapasach gospodarskich pani Hoff
man nowej.

Z lubością przypatrywał się radca 
apetytowi dziewczyny i począł rozwa
żać, że pobyt Różyczki w jego domu 
jest nie bardzo możliwy, bo nie podob
na było go zataić bez narażenia się na 
niebezpieczeństwo. — Donnerwetter! 
Zum Teufel holen — zaklął radca. — 
Zdarzenia, jak z romansu... Napiszę o 
tym powieść i wzruszę do łez całe 
Niemcy, ale tymczasem nie wiem, co 
zrobić.

— Powiedzą, żeś wykradł dziewczy
nę, — wytrąciła radczyni. — Piękna opi
nia dla urzędnika pruskiegol .

■— Uciekła z miłości do milie? Bo
że, a mnie się o tym nawet nie śniło. 
Świetny temat do opery!

— Głupiś! — wybuchnęła radczyni.
— Najdroższa Myszko, nie przypu

szczasz nawet, co się dzieje w moim 
sercu, jakie uczucia się rodzą. Nowe 
natchnienie spływa na mnie. Dobra 
jesteś, Myszko, żeś podsunęła mi tę ge
nialną myśl! Bosa Cabina kocha mnie 
do szaleństwa... Tak — jestem sptaw- 
cą jej ucieczki. Magnetyzm mych u- 
czuć przebił mury, dotarł do jej serca 
i wyrwał z objęć małżonka, aby rzucić 
ją w moje uściski.

— Oszalałeś?
— Wcale nie oszalałem, zdrów je

stem, jak hipopotam, jak tysiąc hipo
potamów, sprawdziłem empirycznie, że 
dusze przenikają się w wszecbświecie 
i choćby rozdzielono je barykadami, 
morzami lub tuzinem prozaicznych 
żon, znajdą się wreszcie i zespolą. — 
Wiedz, że Róża i ja — stanowimy mi
styczną jedność.

Pani Hoffmannowa opuściła bez
władnie ręce i wyrzekła: — A jutro, 
panie radco, pakuj manatki i wyjeż
dżaj z Płocka, bo prezydent Beyer nie 
ścierpi tego skandalu. Biedna nasza 
dola. — Łzy zakręciły się w oczach pa
ni Myszy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Stara dzwonnica.
(Do korespondencji na str. 2).

Dwaj „utalentowani ’ młodzieńcy
Z ław gimnazjalnych weszli do świata przestępczego i zdo

byli wielką wziętość
Warszawa (Tel. wl.) Władz© ko

lejowe zwróciły uwagę na liczne wy
padki kradzieży ze zamkniętych wago
nów. Przeprowadzone obserwacje do
prowadziły wreszcie do ujęcia spraw
ców tych kradzieży w osobach: 16-let- 
niego Zbigniewa Kostrza z Krakowa, 
b ucznia gimnazjalnego, podającego 
się za syna rzekomego obywatela 
ziemskiego, oraz również byłego ucz
nia gimnazjalnego Jerzego Wołkow- 
skiego, tak samo krakowianina.

Jak wykazały dochodzenia, obaj 
chłopcy chodzili w czapkach uczniow
skich i to odwracało od nich uwagę 
policji. „Działalność“ swą rozpoczęli w

lipcu ub. r., kiedy skradli z mieszka
nia dra Gotliba 1700 zł. Po tej kradzie
ży wyjechali do Warszawy, gdzie cza
sowo zamieszkali w wynajętym miesz
kaniu bawiącego na wakacjach den
tysty Zysmana Rangmana. Pobyt w 
Warszawie spędzali na zabawach i hu
lankach. Pieniądze jednak rychło się 
rozeszły, a gdy ich zabrakło, młodzień
cy zaczęli dokonywać systematycznych 
kradzieży, posługując się kluczem 
konduktorskim do otwierania wago
nów. Skradzione towary sprzedawali 
następnie Żydom na Kercelaku, a na
wet w melinach złodziejskich, do któ
rych zdołali dotrzeć. (w)

piak i Napierała. _ wro-
Trzyetapowy wyścig Mediolan —

nachium odbędzie się jako trójmecz W _ 
chy — Niemcy — Austria, przy czym ka 
de z państw wystawia drużynę złożona 
8 amatorów. Start nastąpi 17 wrześni» 
w Mediolanie do Trento, skąd następneg 
dnia kolarze wyruszą do Innsbrucku _ 
wreszcie 19 przejadą dystans Innsbruck 
Monachium.

Lekka atletyka
Dr Patrick O.Callaghan (Irlandia)»

zwycięzca olimpiady w Amsterdamie i 
Angeles, posiadacz rekordu Europy w rzy
cie młotem (56.90 m), poprawił obecn ~ 
rekord światowy w tej konkurencji wyni
kiem 60.57 m. Poprzedni rekord wynosi* 
57.77 m i ustalony został w 1913 rokJJ 
przez Amerykanina Pata Ryana. Nowy 
rekord nie zostanie jednak zatwierdzon 5 
gdyż Irlandia nie należy już do między
narodowej federacji.

GIEŁDA WARSZAWSKA

RECENZJE KINOWE
Kino „Gwiazda“ wyświetla film au

striacki pt. „Stradivari“. Wiedeńska pro
dukcja komedyj filmowych stoi na pozio
mie bardzo wysokim. Wiedeński dramat 
filmowy jednak na ogół nie dosięga te
go poziomu, na jakim stoi wiedeńska ko
media. Dramatyczna historia dwojga ko
chających się ludzi, których rozdzieliła 
wojna, wyróżnia się korzystnie wśród dra
matów wiedeńskich, które ostatnio oglą
daliśmy. W dużej mierze film zawdzię
cza to wytrawnej reżyserii Gezy von Bol- 
vary oraz grze Gustawa Fróhlicha i Sy- 
biłli Schmitz. (Sza.)

Kino „Sfinks“ wyświetla film polski 
pt. „Ada, to nie wypada“. Wesoła, pełna 
gwaru komedia muzyczna. Wśród akto
rów należy wyróżnić pełną temperamentu 
dobrą w roli niesfornej pensjonarki Lodę 
Niemirzankę, przystojnego Żabczyńskie
go oraz szereg naszych znanych gwiazd 
jak Stępowskiego, Fertnera, Krukowskie
go i Gierasińskiego. Należy podkreślić, 
że rytmiczna piosenka z tego filmu „Ada, 
to nie wypada“ (muzyka Wichlera) stała 
się już znanym przebojem. (Sza.)

Kino „Oświatowe TCL.“ wyświetla film 
amerykański pt. „Cissy“. Bardzo dobra 
operetka filmowa, wyreżyserowana świet
nie przez Józefa von Sternberga. Stern
berg okazał kulturę reżysera wysokiej 
klasy, tworząc całość bardzo wesołą i do
wcipną, a zarazem niebanalną. Aktorzy 
nie szarżują i nie robią zbytecznego hała
su. Partie śpiewane nie są wstawkami, 
ale wypływają w sposób logiczny i natu
ralny z akcji. Grace Moore jest ładna 
i śpiewa ślicznie. Franchot Tone jest 
prawdziwym „prince charmant“. Uzupeł
nia program dodatek naukowy. (Sza.)

Kino „Tęcza-Łazarz“ wyświetla film a- 
merykański pt. „Niezwyciężony Bill“, któ
ry znamy również pt. „Buffallo Bill“. Jest 
to chyba najlepszy film kowbojski, jaki 
kiedykolwiek oglądaliśmy. Reżyserował 
go nie byle kto, bo Cecil B. de Mille. W 
roli zaś „dzikiego Billa“ (nie Buffallo Bil
la) oglądamy Gary Cooper'a. W takiej 
realizacji to, co w przeciętnym filmie 
kowbojskim jest sensacyjną przygodą, tu
taj staje się pięknym heroicznym wyczy
nem. (Sza.)

Rozszarpany przez pociąg
Wielkie Hajduki. (A. J. S.) — 

Na stacji kolejowej w Wielkich Haj
dukach zdarzył się śmiertelny wypa
dek. Powracający z pracy ślusarz ko
lejowy 38-letni Jan Pyka z Siemiano
wic usiłował wskoczyć na pociąg towa
rowy. Noga trafiła w próżnię i Pyka 
runął pod koła.

Został on dosłownie rozszarpany 
przez pociąg. Krwawe strzępy jego 
zwłok zbierano na dłuższej prze
strzeni.

8-letni chłopiec 
zastrzelił rówieśnika

Końskie. (Tel. wł.). W niedzielę 
dn. 22 bm. we wsi Zychy gm. Grodzisko 
8-letni syn gajowego z lasów państwo
wych Gięli po wyjściu ojca i matki do 
kościoła do Radoszyc w towarzystwie 
13-letniego Bednarka i 8-letniego Wy- 
chowańca zdjął ze ściany karabin i 
zaczął nim manipulować.

Po chwili padł strzał i Bednarek 
padł trupem na miejscu. Wychowaniec 
został ciężko ranny i po nałożeniu opa
trunku przez dra A. Krysińskiego w 
Radoszycach odwieziono go w stanie 
ciężkim do szpitala w Końskich.

Znaleziony pocisk artylerii
Wilno. (PAT.) W niedzielę 9-let- 

ni Bronisław Ostrowski i trzej jego ró
wieśnicy znaleźli we wsi Góry, pow. 
wileńsko-trockiego, pocisk artyleryj
ski. Chłopcy spowodowali wybuch. 0- 
strowski zginął na miejscu, pozosta
łych ciężko rannych odwieziono do 
szpitala wileńskiego.

Pioruny zabiły dwie osoby
Nieśwież. (PAT). Podczas o- 

statniej burzy piorun zabił 9-letnią Da
widowską i 60-letnią Podgruszową. 
które pasąc bydło schroniły się pod 
drzewa. W ciągu tego lata w powiecie 
nieiświeskim zginęło od pioruna 13 
osób.

Statek wywrócił sie
Aleksandria. (PAT). Wczoraj 

rano statek powracający z odbywają
cych się co roku uroczystości na wy

brzeżu Agami, położonym na przeciw
ko portu Aleksandrii, wywrócił się 
skutkiem zbytniego obciążenia. Znacz
na ilość osób znalazła śmierć w falach 
morza. Dotychczas wyłowiono 30 
trupów.

Katastrofalny wybuch 
koło Celle

Berlin. (Tel. wł.). Tajemnicza 
eksplozja o katastrofalnych następ
stwach wydarzyła się w pobliżu miej
scowości Unterluess koło Celle wczo
raj około godziny 14. Według nade- 
szłych wiadomości kilka osób jest za
bitych, a kilkanaście rannych. Szcze
gółów nie można się było dowiedzieć 
dotąd.

Berlin. (PAT). W pobliżu poli
gonu wojskowego pod m. Celle (prow. 
Hannower) wybuchł pożar. 12 osób po
niosło śmierć, ponadto jest wielu ran
nych.

Katastrofa kolejowa
Rzym. (PAT). Z Genui donoszą: 

Koło miejscowości Vicanavassi pociąg 
wiozący 200 żołnierzy marynarki wo
jennej zderzył się z pustym pociągiem 
na bocznej linii. Dwaj konduktorzy 
i 3 marynarze zostali zabici, 20 osób 
jest rannych, w tym kilka ciężko.

SPORTKolarstwo
Wyścig o sozsowe mistrzostwo świata

dla zawodowców odbył śię w poniedziałek 
na trójkącie wspaniałej, miejscami asfal
towanej szosy pod Kopenhagą, o długości
8.5 km. Wyścig odbył się na dystansie
297.5 km (35 okrążeń). Na starcie stanęło
34 kolarzy, wśród których brak było cho
rego faworyta Lapebie (Fr.). Wyścig u- 
kc,uczyła jednak tylko dziewiątką. Mi
strzem został Meulenberg (Belgia) w cza
sie 7 godz. 59:48 (średnia 37.2 km). Dal
sze miejsca zajęli: 2) Kijewski (N.) o 3 
długości, 3) Egli (Szwajc.) o 1 dług., 4) 
Majerus (Luksemburg), 5) Speicher (Fr.), 
6) van Amsterdam (Hol.), 7) D'Hooghe
(B), 8) Weckerling (N), 9) Pedersen (Da
nia). Dziś na tej samej szosie odbędzie
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Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy. 5 liczb — jedno słowo, 
i. w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło
szenie nie może przekraczać 100 stów, w tym

5 nagłówkowych.

SPRZEDAŻE s
Tarcze

gimnazjalne oddaje wytwórnia 
składom. „Kultura“. Poznań, ul. 
Pólwiejska 31,_________ zdg 7 557

Meble kuchenne
i"ako specjalność poleca Józef 

fatuszewski. Wrocławska 19.
dg 24 025

Maszynę
do pisania Adler tanio sprzedam. 
Piekary 12a. II. zdg 9 203

Westfalka
piec kaflowy. Wały Leszczyńskie- 
go 11, m. 2. zdg 9 082

Drogerię
moja, z mieszkaniem i magazy
nem. dobrze prosperująca i za
prowadzoną. w najruchliwszej 
dzielnicy z powodu stosunków ro
dzinnych sprzedam. — Objecie 
15 000.— zależnie od przejęcia za
pasów. Oferty Kurier Poznań-, 
ski zdg 9 083 I

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Sztychy
obrazy, porcelanę, meble, broń, 
srebro, złoto, wszelkie starożytno
ści kupuje „Lamus", Strzelecka 1 

Pg 29 517-33,76

Mehle
pościel, porcelana. Piekary 10—9. 

zdg 9 193

Do
sprzedania

Skoda Cahriolet
6 cyl. 50 P. H„ karoseria luksu
sowa, specjalna, mało używany, 
w bardzo dobrym stanie. Bielsko. 
Kolejowa 1. drzwi 5. ng 48 587

Piekarnia - kawiarnia
do sprzedania z całkowitym no
woczesnym urządzeniem. Byd
goszcz. Wełniany Rynek 11. 

ng 48 582

Kawiarenka
w lecie specjalność sprzedaż lo
dów, dobrze zaprowadzona. Ada
ma «leskiego (Łazarz), zdg 9 278

15. POKOJE UMEBL,

Pani
Pólwiejska 29 — 4. zdg 9 068

Matejki 51 — 1
frontowy, komfortowy — 3 łącz
nie lub pojedyńczo.

zdg 9 101

Focha
43 6. zd 9 265

Pokój
panu. Matejki 65, m. 3.

zdg 9 269
Klatki

utrzymaniem inteligentnemu. — 
Ratajczaka 9 — 8. zdg 9 219

Składowa
1 — 16. zdg 9 202

Niekrępujący
Poplińskich 8 — 3. zdg 9 201 

zdg 9 201

Pokój
miły, ciepły, z utrzymaniem — zdolna 
wzgl. bez. Ul. Wierzbiecice 14 — pracy, 
m. 19. zdg 9 198,

Elegancki
jedno- dwuosobowy, słoneczny, — 
frontowy, kaloryfery, obiadami. 
Wierzbiecice 5, mieszkanie 5, — 
16—19,30. zdg 9 305

'23. ROZMAITE

Belgia 
Berlin 
Gdańsk 
Amsterdam 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Nowy Jork 
Oslo 
Paryż 
Praga 
Sztokholm 
Zurych 
Wiedeń 
Mediolan 
Helsinki 
Montreal 
Tel Aviv 

Tendencj

z dnia 23 sierpnia 1937
Dewizy
trans.
89,25

292,30

26’,42 
czek 5,29 
kabel 5,29% 

132,75
19,90
18,41

136.25
121,60

26,41 
a mocna.

sprzed.
89,43

212,97
100,20
293,02
118,19
26,49
5,30%
5,30%

133,08
19.95 
18,46

136,58
121,90
99,20
27.96 
11,71
5,30%

26,48

kup-
89,47

212,11
99.80

291,58
117,61
26.35 

5,27
5,28

132,42
19,85
18.36

135,92
121,30
98.80
27,76
11,65
5,27%

26,34

Waluty:
sprzed. kup.

Belgi belgijskie 89,43 89,00
Dolary amerykańskie 5,29% 5,27
Dolary kanadyjskie 5,29% 5,27
Floreny holenderskie 293,02 291,30
Franki francuskie 19,95 19,83
Franki szwajcarskie 121,90 121,10
Funty angielskie 26,49 26,33
Guldeny gdańskie 100,20 99.80
Korony czeskie 17.50 16,80
Korony 'duńskie 118,19 117,35
Korony norweskie 133,08 132.10
Korony szwedzkie 136,58 135,69
Liry włoskie 24,20 23.40
Marki fińskie 11,71 11,20
Marki niemieckie 135.00 130,00
Marki niem. srebrne 146,00 141,06
Szylingi austriackie 99,20 98,50
Tel Aviv 26,25 26,05

Obligacje i papiery wartościowe: 
4%% pożyczka wewnętrzna 57,00—57.2o
3% pożyczka inwestycyjna I em.

serie
3% pożyczka inwestycyjna II em.

serie
pożyczka premiowa dolarowa 
pożyczka konsolidacyjna 

4%% Ziemskie seria piątą 
Tendencja dla pożyczek i 

niejsza.
Akcje:

4%
4%

69.50
83.00
68,25
82.00
39.50 

58.25—58,50 
56,88—57,00

listów moc-

Bank Polski
Lilpop
Modrzejów
Ostrowiec
Starachowice
Haberbusch

TonHonp ia nłrz vma nfl .

104.00 
-50.50 

8.75
25.50 

31,25-31,10
39.50

50,2

Znak oferty naprzykład: n 2396. z 21 025, d 1611 
i t- d. — 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą

teczne przyjmuje się do godz. 10.45.

Krawcowa
— niedroga poszukuje 

Wodna 1 — 19.
zdg 9 192
Szofer

wolne utrzymanie, dobry mecha
nik, inteligentny, szuka posady. 
Oferty Kurier Poznański 

| zdg 9 185

Znana Adarelli 
przepowiada

z Braminów — ręki. Przyj
muje do 9 wieczór. Podgórna 
13, mieszkanie 10 p 21028

.1 Poszukuję
['posady zarządu domem lub do 
■ dzieci. Krój, szycie, robótki ręcz

ne. Zgłoszenia Noak, Rabiań- 
ska 15, II p. Toruń.Pg 29 495-64,91

Skromna
panienka poszukuje posady do to
warzystwa pan: lub pielęgnowa
nia chorej za utrzymanie. Oferty 
Kurier Poznański zdg 9 286

26. SZUKA POSADY

Maturzysta
Nauczycielka - 

wychowawczyni
zezwolenie, niemiecki szuka od

przyjmie prace biurową, poręczę- 1. 9. posady (n* ostatniej 5 lat), 
niem. Łask, zgłoszenia Kurier Zgłoszenia do Kuriera Poznań- 
Poznański zdg 9 O84 skiego zdg 9 292

Sumienny
pracowity, podróżujący z włas
nym motocyklem szuka zatrud
nienia. Oferty Kurier 1’oznansk.i

zdg 9 288
Bona

d0 1—2 dzieci z językiem niemiec
kim umiejąca robótki, szycie i go
spodarstwo domowe, polecenia — 
bardzo dobre, wymagania skrom
ne szuka posady. Oferty Kurier 
Poznański zdrg 9 099

29. ROZRYWKA

„Ada — to nie wypada“
polska komedia bezustannego 
śmiechu. Kinoteatr

„Sfinks“
zd-gr 8 701 

„Kapelusz“
Fabrycznie przefasonowany 
pelusz zastąpi często nowy. Ta
nie kapelusze na składzie. Pol
ska wytwórnia kapeluszy. 27-g® 
Grudnia 2 .podwórzezdg 6 693 4

”8 stronie 6-łamowao 25 gr, na strome 4-łamowejprzy końcu tekstu kJOiOSZ enia redakcyjnego 60 gr na stronie czwartej (lub piątej) 10p au JT®
----2---------------------- drugiej (lub trzeciej) 120 gr, przed wiadomoóoiami potocznemi -00 gr
od 1-łamowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastreeżemem miejsc«1 ot nw- 
wyżki. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz._18.30, w n.ag‘vS . 
do godz. 22 u stróża, do wydania głównego (wieczornego) „drobne do g. 11.10, w P «i6w 
teczne do godz. 10.45, większe dłużej weding możności. Drobne ogłoszeń ¡a , na 1 I ) miedzy 
w tern 5 naglówk.), słowo nagłówk. (tłuste) 25 gr. każde dalsze słowo lo gr ^a r«mcę mieuiy 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstała wskutek matryc, wydawnictw ’

w wydaniach wielkoświątecanych 1 uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru t reklamami i ogłoszeniami materia! poświęcony dan®J “
Telefony do Aedakcji 1 Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24 35-25. 40-72. w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 3o-24 1 40-72__________ P. K- O- ^na _________

Pili na miesiąc sierpień 1937 roku za oba wydania razem w Poznaniu rzedpiata w ekspedycji zi 3.20 w agencjach w mieScie at 3,50. z odnoszeniem do
----------------i------------- domu w Poznaniu zl 3,70, z odno»eeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie zł 4,10, kwartalnie zł 12.30. pod opaeka miesięcznie w Polsce zł 5.00, w innych 
krajach zł 7,00—9,50. W razie wypadków, spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie piema, a abonenci nie maja 
prawa domagania się niedostarezonych numerów lub odszkodowania.
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